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Nie da się tego opowiedzieć, to trzeba zobaczyć

Jeśli nasze życie seksualne wieje nudą, źródłem inspiracji może być dla nas film w reżyserii Jana Hřebejka, na podstawie scenariusza Michala Viewegha. Stworzyli oni opowieść o dwóch parach, które dla zabicia monotonii w małżeńskim pożyciu decydują się na dość oryginalne rozwiązanie. Zostaje ono wdrożone na próbę w egzotycznym otoczeniu wyspy karaibskiej, która stanowi scenerię dla znacznej części filmu „Święta czwórca”.

„Wyspa Salt Cay jest daleka od wyobrażeń, jakie przychodzą nam na myśl, gdy słyszymy określenie »tropikalna wyspa«. Na wyspie praktycznie nie ma dróg ani drzew, mieszka na niej więcej osłów niż ludzi. Są tam tylko dwa bary, które wyglądają jak speluny. Jedyny hotel z prawdziwego zdarzenia został zniszczony przez huragan” - mówi reżyser Jan Hrebejk.

Jak na czeskie kino, jest to film wyjątkowy. Zdjęcia zostały zrobione na egzotycznej karaibskiej wyspie. W roli małżonków obsadzono rodzeństwo - Hynka i Viktorie Čermak. Scenariusz nie jest adaptacją książki, ale pierwszym autorskim scenariuszem Michala Viewegha. „Wszystko zaczęło się, gdy próbowałem napisać kolejną książkę i okazało się, że więcej jest w niej dialogów niż opisów. Zdałem sobie wtedy sprawę, że powstaje scenariusz, a nie powieść. Ponadto uznałem, że sceny rozgrywające się na Karaibach oraz sceny erotyczne, których jest całkiem sporo, są bardziej sugestywne w formie filmowej” - mówi Viewegh.

Bohaterami filmu są dwaj elektrycy, Ondra (Hynek Čermak) i Vitek (Jiri Langmajer), którzy otrzymują ofertę pracy na wyspie karaibskiej, na której huragan zniszczył linie elektryczne. Są przyjaciółmi i sąsiadami, a ich rodziny żyją w całkowitej harmonii. Ich żony, Dita (Viktorie Čermáková) i Marie (Marika Procházková), lubią się, zaś nastoletni synowie Ondry chodzą z dorastającymi córkami Vitka. Krótko mówiąc, 
ich życie jest nieustającą idyllą, na którą cieniem kładzie się jedna, jedyna rzecz – nuda w małżeńskim pożyciu.
Dlatego, gdy los rzuca im rękawicę w postaci propozycji pracy za granicą, mężczyźni podejmują wyzwanie i zabierają na Karaiby swoje żony.  To właśnie w owym egzotycznym raju wymyślają plan, który na zawsze odmieni ich życie seksualne. 

Wywiad z Michalem Vieweghem

Film jest rozpowszechniany pod hasłem „Nie da się tego opowiedzieć, trzeba to zobaczyć”. Co było impulsem do napisania scenariusza?
Wszystko zaczęło się, gdy próbowałem napisać kolejną książkę i okazało się, że więcej jest w niej dialogów niż opisów. Zdałem sobie wtedy sprawę, że powstaje scenariusz, a nie powieść. Co więcej, sceny dziejące się na Karaibach oraz sceny erotyczne, których jest całkiem sporo, są bardziej sugestywne w formie filmowej. :-)

Czy łatwiej pisze się scenariusz będący adaptacją własnej książki, czy pisze od nowa?
Podoba mi się tworzenie adaptacji książek, ale chyba pisanie scenariusza od początku było w tym przypadku bardziej zabawne. Częściowo wynikało to z faktu, że nie musiałem kurczowo trzymać się książki, a częściowo dlatego, że pisząc scenariusz, wyobrażałem sobie historię na ekranie. Nigdy tego nie robię, kiedy piszę powieść – choć niektórzy ludzie nie wierzą mi, gdy to mówię.
Czy z góry wiedziałeś, że Jan Hrebejk będzie reżyserem filmu?
Tak, już od chwili, gdy uświadomiłem sobie, że piszę scenariusz, a nie powieść. Obiecaliśmy sobie z Janem, że zrobimy komedię romantyczną – i to jest komedia romantyczna. Komedia romantyczna o lekko niemoralnym zabarwieniu, jak to mówimy. 
Jak opisałby Pan swoją z nim współpracę? Jan słynie z tego, że często rozwija i zmienia scenariusz podczas zdjęć. Czy tak było również w przypadku „Świętej czwórcy”? 

Współpracowaliśmy już z Janem na planie filmu „Do Czech razy sztuka”, tak więc byłem na to przygotowany. Nie było zbyt wielu wersji scenariusza, ale i tak musiałem go przepisywać chyba trzy razy, a potem wprowadzaliśmy poprawki do scenariusza podczas długiego weekendu na wsi – nie tylko ja z Janem, ale również z aktorami. Nie mam nic przeciwko dobrym pomysłom. Viktorie Čermáková na przykład dodała kilka bardzo dobrych kwestii w dialogach...
Już od samego początku o „Świętej czwórcy” chodziły pogłoski, że jest to dość ryzykowne przedsięwzięcie. To sytuacja w sumie dość zwyczajna w Twojej pracy. Czy możesz nam zdradzić, jak daleko posunęły się opisywane relacje?
Do granic przyzwoitości, a nawet nieco dalej. :-)
Akcja filmu rozgrywa się na styku trzech pokoleń: dziadków, rodziców i dzieci. To zazwyczaj oznacza opowieść o wychowaniu, moralizatorstwie i przepaści pokoleniowej. Czy jest to również temat tego filmu?
Wszyscy mamy swoje własne zdanie na ten temat, niezależnie od tego, do którego pokolenia należymy, a opinie te zazwyczaj są przeciwstawne. Tak jest także w tym filmie, ale mam nadzieję, że przedstawione w zabawny sposób.
Większość osób ze starszego pokolenia jest zawsze przekonana, że następne pokolenie ma znacznie luźniejsze podejście do seksu, mimo że wcale nie musi to być prawdą.  Czy zazdrość może tutaj odgrywać jakąś rolę?
Zdecydowanie. Ja, na przykład, bardzo zazdroszczę dzisiejszej młodzieży ich luźnego podejścia do seksu. :-)
Czy czekasz z niecierpliwością na reakcję publiczności?
Tak – jestem również nieco zestresowany i ten stres nasilać się będzie w miarę zbliżania się dnia premiery. Ale jednocześnie zdaję sobie sprawę, że tak właśnie powinno być. Inna postawa oznaczałaby pychę.
... a czy równie niecierpliwie czekasz na reakcje krytyków?
A czy Ty czekasz z niecierpliwością na wizytę u nieudolnego dentysty? :-)

Wywiad z Janem Hrebejkiem

Kiedy i skąd pojawił się pomysł filmu „Święta czwórca”, do którego scenariusz napisał Michal Viewegh?
Michal Viewegh chciał napisać historię, którą mógłby przekształcić w film. Rozmawialiśmy kilkakrotnie na ten temat, nawet przeszło nam przez myśl kilka możliwych tematów. A po pewnym czasie Michal, który jest osobą bardzo systematyczną, powiedział mi nagle, że pisze scenariusz i zbliża się do końca. Tak więc, mimo że spodziewałem się, że Michal napisze scenariusz, to dowiedziałem się o tym właściwie tuż przed jego ukończeniem.

Sprawy nabrały tempa, kiedy producent – Rudolf Biermann – napomknął o dwóch parach małżeńskich wybierających się na wspólny wypoczynek. Rudolf Biermann zabrał wówczas Michala na pewną bardzo nietypową wyspę karaibską o nazwie Salt Cay, która odbiega od naszych wyobrażeń na temat miejsca wypoczynku dla turystów. To prawie niezamieszkana wyspa, w którą niedawno uderzył huragan. Bardzo szczególne, romantyczne miejsce. 
Ale filmowi bohaterowie nie mogą tak po prostu zdecydować się na wyjazd w tak nietypowe miejsce. Więc jak mogą tam trafić? To było bez wątpienia ciekawe wyzwanie dla Michala. Również dla producenta nakręcenie filmu fabularnego w takim miejscu było ciekawym wyzwaniem. A każde wyzwanie niesie ze sobą nie tylko pewne ograniczenia, ale także inspiracje. Zastanawiasz się, jak wyjaśnić to publiczności, że historia rozgrywa się tutaj, 
w tak wyjątkowym miejscu.

To, co zainteresowało nas w wyspie Salt Cay, to fakt, że odbiega ona od wyobrażeń, jakie mamy na temat typowej „tropikalnej wyspy”. Na wyspie praktycznie nie ma dróg ani drzew, mieszka na niej więcej osłów niż ludzi. Są tam tylko dwa bary, które wyglądają jak speluny. Jedyny hotel z prawdziwego zdarzenia został zniszczony przez huragan. Tak więc włączyliśmy huragan do naszej opowieści.

Dlaczego trzeba było wysłać bohaterów filmu tak daleko i w dodatku w tak nietypowe miejsce?
Michal postanowił, że kanwą filmu będą wspólnie spędzane przez bohaterów wakacje. Chcieliśmy, aby znaleźli się gdzieś na odludziu, co jest prawie niemożliwe do osiągnięcia 
w Europie. Jednocześnie nie chcieliśmy podsycać zawiści, jaką mogliby odczuwać widzowie, tak aby publiczność mogła się utożsamić z bohaterami filmu. Myślę, że mocnym punktem pisarstwa Michala, w tym również tego scenariusza, jest fakt, że głównymi bohaterami są zwykli ludzie. Nie są to ludzie bogaci, którzy mają mnóstwo wolnego czasu i mogą po prostu polecieć na Karaiby dla zaspokojenia kaprysu. W ciągu kilku dni spędzonych na wyspie Michal zbadał to miejsce dokładnie, a następnie dostosował scenariusz do tego, co zobaczył. W ten sposób huragan stał się powodem, dla którego dwie pary małżeńskie tam się znajdują – mężczyźni zostają wysłani przez swojego pracodawcę do naprawy linii elektrycznych.
Zabierają ze sobą swoje żony.
Czy miałeś możliwość wpływania na scenariusz jeszcze na etapie pisania?

W przeciwieństwie do filmu „Do Czech razy sztuka”, w którym razem z Jirim Machackiem połączyliśmy „Opowiadania o małżeństwie i seksie” z nowymi wątkami, ten scenariusz jest wyłącznym dziełem Michala. Rozwinąłem niektóre sytuacje fabularne, które były jedynie wspomniane w scenariuszu. Na przykład w scenie, gdy dzieci nakrywają rodziców podczas seksu, Michal napisał tylko: „dzieci nachodzą rodziców”. Tymczasem u nas ta scena zyskuje niemal własną choreografię.
Kluczowe elementy filmu to dwie rodziny, wyspa na Morzu Karaibskim, dwa sąsiadujące ze sobą domy i płot. Które z nich było najłatwiej „obsadzić”? Które zaś najtrudniej?
Wyspę mieliśmy wybraną już od samego początku. Stosunkowo szybko zdecydowaliśmy się też na obsadę. Spodobał mi się pomysł nakręcenia komedii z Jirim Langmajerem, z którym po raz pierwszy pracowaliśmy razem dziesięć lat temu w teatrze Pod Palmovkou. A po współpracy z Hynkiem Čermakiem przy dramacie „Niewinność”, chciałem obsadzić go w roli komediowej. Tak więc już na wczesnym etapie miałem jasną wizję tego, kto zagra dwie męskie postacie. Z Viktorią Čermakovą, która jest siostrą Hynka Cermaka, a także wspaniałym reżyserem teatralnym, pracowałem dwadzieścia lat temu. Była wtedy związana z teatrem Kaspar i od tamtego czasu świetnie się dogadujemy. To doprowadziło do osobliwej sytuacji, w której jedną z par w „Świętej czwórcy” gra rodzeństwo. Oprócz nich w filmie zagrała Marika Prochazkova oraz młodzi aktorzy, którzy również doskonale się spisali. Cieszę się, że mogłem, po raz kolejny po „Niewinności”, pracować z Ludkiem Munzarem, a także, tym razem po raz pierwszy, z Janą Gyrovą.
Odtworzenie sąsiadujących ze sobą domów stanowiło pewien problem. W filmie rodziny mieszkają w dwóch sąsiednich domach od wielu lat i znalezienie dwóch starych, stojących obok siebie domów nie było prostym zadaniem. Dość szybko znaleźliśmy odpowiednie miejsce w mieście Pisek, ale w domach mieszkały dwie starsze panie, a do tego same pomieszczenia okazały się niestety bardzo małe, choć z zewnątrz w ogóle na to nie wyglądały. Ponadto stwierdziliśmy, że nie uda nam się tam nakręcić filmu bez wyprowadzki starszych lokatorek. W końcu wspólnie z producentem, kamerzystą i scenografem znaleźliśmy wyjście z tej sytuacji – ujęcia na zewnątrz domów nakręciliśmy wykorzystując szeregowce w mieście Kosmonosy, a same wnętrza stworzyliśmy w studio Barrandov. Zbudowaliśmy tylko jeden plan, ponieważ domy miały mieć identyczne wnętrza.
Obecnie przy przygotowywaniu planu filmowego zazwyczaj jako rekwizyty wykorzystuje się współczesne meble. Chciałem, by wyposażenie wnętrz możliwe jak najbardziej przypominało prawdziwe domy, więc w dużym stopniu bazowaliśmy na tym, jak w rzeczywistości urządza się mieszkania. W prawdziwym świecie dom zazwyczaj urządzany jest stopniowo. I tak przez około 20 lat małżeństwa domy naszych bohaterów zapełniły się przedmiotami pochodzącymi z różnych okresów. Niektóre przedmioty kupili tuż po ślubie, inne po narodzinach pierwszego dziecka, a jeszcze inne całkiem niedawno. Sposób wykorzystywania pomieszczeń w tych domach również z czasem uległ zmianie. Dlatego też w jednym z domów w oranżerii mieści się salon, a w drugim – gabinet.  W ten sposób chcieliśmy także sprawić, by można było je rozróżnić.
Nasze podejście do elementów scenografii i kostiumów opierało się na prawdziwych realiach. Czasem podczas zdjęć wywoływało to kpiny: jak oni mogli mieć taką kanapę? Na co odpowiadałem: „A jak wygląda dom twojej ciotki czy kuzynki? Czy ty sam masz w domu kanapę z zeszłorocznej kolekcji modnego projektanta?”. Ludzie często mają w domu kanapę, którą ktoś im pożyczył, kiedy po wprowadzeniu się do mieszkania nie mieli pieniędzy na nową. W końcu nasi bohaterowie to „ludzie pracy”, elektrycy. Chcieliśmy, by tego rodzaju detal, drugorzędny element, był również dopracowany. Zobaczymy, czy ta normalność  uderzy widownię. Już teraz nie mogę się doczekać reakcji widzów – jestem ciekaw, czy pomyślą, że jesteśmy szaleni, czy też wręcz przeciwnie, uznają to za realistyczny obraz.

A płot, który odgrywa tak ważną rolę w tej historii – czy znajdował się pierwotnie między dwoma domami czy też nie?

Płotu nie było, co jednak stanowiło zaletę, ponieważ oznaczało, że nie musimy go burzyć. Chciałbym podkreślić, że nie tylko nie było tam płotu, ale przede wszystkim nie mogłoby go tam być. Chcieliśmy stworzyć wrażenie, że między takimi sąsiednimi domami zazwyczaj stoi płot. Michal wyraźnie podkreślił to w swoim scenariuszu. Rozwiązałem ten problem w bardzo prosty sposób: pogadałem z głównym scenografem i on przywiózł płot z działki swojego taty. Postawiliśmy go między domami i wyraźnie tam nie pasował. W ten sposób podkreśliliśmy jego znaczenie. Płot między domami stanowi w filmie dość oczywistą metaforę. Wspólnie z aktorami chcieliśmy się upewnić, że usunięcie płotu w końcowych scenach będzie pozbawione patosu. Ponadto nie chcieliśmy, by zakończenie było zbyt euforyczne, stąd też wzięło się swego rodzaju postscriptum. Wydaje mi się jednak, że motyw płotu jest tu w szczególności elementem typowym dla twórczości Viewegha.
Czy Michal pisał scenariusz z myślą o konkretnych aktorach?
W pierwszych wersjach scenariusza Michal zawsze zawiera swoje sugestie dotyczące obsady, a ja mu zawsze powtarzam, wprost i zdecydowanie, by tego nie robił, ponieważ mnie to rozprasza. Także nawet nie pamiętam, czy tym razem to zrobił. Rzecz jasna, konsultuję z nim obsadę, z racji tego, że jest autorem scenariusza i moim przyjacielem. 
Nie wyobrażam sobie, że mógłbym wybrać aktorów do filmu, podczas gdy on, jako scenarzysta, nie byłby zadowolony z obsady. Kiedy rozmawialiśmy o tym na początku, wyobrażałem sobie, że obydwie pary będą młodsze. Michal chciał jednak, by małżeństwa miały prawie dorosłe dzieci, wybraliśmy więc aktorów, którzy będą dla widzów wiarygodni pod tym względem. Gdyby Michal napisał „Wchodzą Tana Vilhelmova i jej dwudziestoletni syn…”, to byłoby to naprawdę niewłaściwe.
Jak rodzeństwo Čermak poradziło sobie z zadaniem zagrania małżeństwa?
Założyliśmy, że punktem wyjściowym dla tej historii jest pewnego rodzaju „znużenie”, które dopada małżeństwa i najbardziej wpływa właśnie na ich życie intymne. Pary te nie przestają się darzyć uczuciem i nie mają żadnych innych poważnych problemów. Widzą, jak ich dzieci przeżywają swoje pierwsze seksualne doświadczenia, podczas gdy ich pożycie stało się monotonne. To był jeden z tych elementów, które nie zostały dokładnie opisane w scenariuszu, a jedynie zasugerowane. Dzięki temu mieliśmy możliwość razem z Jirim Langmajerem i Mariką Prochazkovą oraz z Viktorią i Hynkiem Čermak uwypuklić komediowy aspekt tej sytuacji w taki sposób, który wydał się nam najbardziej odpowiedni. Nie wiem, czy byłbym w stanie nakręcić prawdziwą scenę erotyczną z udziałem brata i siostry, ale sportretowanie rozpadu życia intymnego małżeństwa było świetną zabawą. Wszyscy doskonale się przy tym bawiliśmy. Hynek i Viktoria powiedzieli tylko, że może powinni zachować to w tajemnicy przed rodzicami, żeby oszczędzić im szoku.
Naturalnie gdy kręci się scenę erotyczną, która nie ma być w stylu „soft porno”, nie można przedobrzyć. Co więcej, ta komedia ma elementy slapstickowe. Gdyby brat i siostra mieli zagrać namiętne sceny erotyczne, mógłby to być dla nich pewien problem, ale tu mieli przedstawić znudzonych sobą kochanków. Staraliśmy się nakręcić te sceny w gustowny sposób i uniknąć banalnego efektu. 

Dlaczego film ma tytuł „Święta czwórca”?
To gra słów, która spodobała się Michalowi, jako że przyjaźń czwórki bohaterów i relacje między nimi są od początku filmu jego głównym tematem. Wiedzieliśmy też, że nasza historia będzie rozgrywać się w okresie przedświątecznym, a jedna z bohaterek zajmuje się ceramiką i wykonuje ozdoby sprzedawane na świątecznych jarmarkach. Michal postanowił więc ironicznie nawiązać do Świętej Trójcy.
W filmie jedna z żon jest chrześcijanką i w takim też duchu wychowuje swoje dzieci. Motyw wiary jest więc w filmie obecny, choć nie rozwinęliśmy go do tego stopnia, by stał się jednym z głównych elementów historii. W końcu Czechy to niezbyt religijny kraj. Czesi nie przywiązują zbytniej wagi do dylematów związanych z seksualnością w kontekście wiary.
W filmie dwie rodziny są ze sobą ściśle związane, a historia ma pozytywny wydźwięk…
To właśnie lubię w pracy Vieweghem i sam do pewnego stopnia podzielam. Michal zawiera w swoich historiach także bardziej ponure akcenty, ale zazwyczaj charakteryzuje je jednak pewna czułość. I choć obydwie pary w „Świętej czwórcy” przechodzą kryzys – czy to związany z życiem intymnym, czy też z wiekiem średnim – przede wszystkim opowiadamy 
w tym filmie historię osób, które darzą się uczuciem.
Potrafię sobie wyobrazić, że ta historia mogłaby potoczyć się nawet w jeszcze bardziej zaskakujący sposób, ale to zmusiłoby nas to wyjścia poza granice gatunku i moglibyśmy utracić pozytywną wymowę filmu. Tę samą historię można by opowiedzieć również jako prawdziwie bolesną opowieść o kryzysie wieku średniego. To jednak nie w stylu Michala Viewegha.
Co ciekawe, w filmie dzieci naśladują w swoich relacjach stosunki panujące między  rodzicami.
Tak jak we wszystkich książkach Michala, również w tej opowieści istnieje pewna linia rozgraniczająca elementy prawdopodobne i przesadę czy prowokację obliczone na komediowy efekt. Ja wyraźnie widzę tę linię w filmie. A jak odbierze ją widownia – to się okaże. Zobaczymy, czy widzom wyda się to odpychające, aroganckie czy też zabawne.
Muzykę do filmu skomponował zespół Eggnoise. Czy to pierwszy projekt, przy którym współpracowaliście?
Eggnoise są wyłącznymi autorami praktycznie całej muzyki, jaka pojawia się w filmie. Wszystko zaczęło się około pięciu lat temu w Karlowych Warach, kiedy menadżer Eggnoise, Simon Kotek, dał mi ich płytę. Wcześniej w ogóle o nich nie słyszałem, ale ich muzyka od razu mnie porwała. Chciałbym, żeby na naszej scenie muzycznej było więcej takiego inteligentnego popu. Wykorzystałem jeden z ich utworów jako tło dla jednej sceny w filmie „Do Czech razy sztuka”. Ich kolejny album, „Yolk” bardzo mi się podobał, więc skontaktowałem się z nimi, by zapytać, czy nie napisaliby kilku piosenek do „Świętej czwórcy”. Większość piosenek powstała w trakcie zdjęć. Koniec końców wykorzystaliśmy około 90 procent tego materiału. To zrodziło nawet inny problem – film zaczął przypominać teledysk do muzyki Eggnoise. Skróciliśmy więc niektóre sceny, a w innych wyciszyliśmy nieco muzykę . Twórczość dwóch kompozytorów i muzyków – Ondreja Kopicki i Ondreja Galuski – idealnie pasuje do gatunku komedii romantycznej. Co więcej, są oni niezwykle kreatywnymi multiinstrumentalistami, dzięki czemu niektóre motywy muzyczne mogliśmy wykorzystać wielokrotnie. Na przykład, potrzebowaliśmy reggae, żeby przywołać karaibski klimat i oni nagrali prawdziwy kawałek reggae. Zawsze przywiązuję dużą wagę do muzyki w filmie. 
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